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ZDANIE MOSKALI W  KWESTYI POLSKIEJ.

Nieraz w  p iśm ie naszem  p ow ied zie liśm y , opierając 
się  tak na w y p a d k a c h , jak  na sądzie najw iększych  
p o lityk ów  europejsk ich  , że podział P olsk i b y ł n ietylko  
zbrodnią w ob ec sp ra w ie d liw o śc i, ale b łędem  w obec 
p olityk i. T rzy m ocarstw a u w ied zion e ch w ilow ą  ch o ­
robą narodu p o lsk ieg o , przez jaką w szystk ie  narody  
w jed nym  lub w  drugim  czasie h istoryi swej p rzech o­
d ziły , m niem ały go b yć um arłym ; a ła tw ość zw ycięz- 
tw a w  błędzie tym  je  u tw ierdziła . Polska w  tej epoce  
spadła tak n isk o , tak m ało liczono ją  m iędzy m ocar­
stw am i eu rop ejsk iem i, iż p odział jej zaprojektow any  
w śród żartów , b ył w y k o n a n y  śród pow szechnej n ie ­
m al obojętności. L u dy m ilczały , a filozofy żartow ały. 
« D ano mi kaw ałek  anarchyi do rządzenia » , p isze 
F ryd eryk  II do d ’Alem berta; a V oltaire z F erney pod  
datą 18 Listopada 1772  do F ryd eryka : « M ów ią że to 
« W . K. M. w y m y ś liłe ś  podział P olsk i; w ierzę bardzo, 
« gdyż w idzę w  tern gen iu sz. » —  N igdy w iększa zbro­
dnia n ie dokonała  się śród w iększej sp okojności su­
m ienia i przy w iększej w eso łości u m y słu , praw da że 
V oltaire w tedy rządził u m ysłam i i su m ien iem . Nie do 
rzeczy b y łob y  tu przytaczać żarty , śm iech y  i zn iew agi 
k tórem i osyp ują  k onfed eratów  barskich, P o lak ów  i 
P olsk ę k orrespondencye m iędzy n im , F rydery kiem  l i i  
Katarzyną II, god n ym i reprezentantam i ów czesn ych  
u sposob ień  i ducha. K toby m iał c iek aw ość je  poznać, 
uieph przeczyta m ałe d zie łk o  w yd an e w roku zeszłym
przez Pana liom ain -C ornu t, pod ty tu łem  Voltaire et 
L a  Pologne.

Ale jeżeli f ilo zo fia , n ied ow iarstw o i w szeteczność  
zap atryw ały  się w  ten sposób  na rozbior P o lsk i, jeżeli 
o w i wielcy  bez sk ru p u łów  i bojażni, jak F ryderyk, 
Katarzyna i K aunitz n ieprzew idzieli jak ie ztąd w yn i­
kną n astępstw a na p rzysz ło ść , to b y ły  w  mniejszych  
przeczucia b u rz, w strząśn ięć i n ieszczęść, które dzieło  
n iepraw ości pociągn ąć za sobą k oniecznie m usiało  
prędzej czy później. Pobożna ale słaba M arya-T eresa, 
podpisując akt rozbioru , dodała w łasną ręką : « P la -  
" cet ,  p oniew aż tylu m ężów  i m ężów  tak rozum nych  
“ po m nie tego żąda; ale ja oddaw ua już będę w grobie, 
“ k iedy poznają co w ym k n ie z naruszenia w szystk iego  
" tego co dotychczas uchodziło  za sp raw ied liw e i św ię- 
“ te. » —  Sam Fryderyk  w  listach  sw ych  do V oltaira  
W ypierając się w ynalazku projektu p o d z ia łu , pow iada  
>2 do rozbioru przystąpił jed yn ie z potrzeby i <> d la u n i-  
“ knienia w ojn y  ogólnej » —  « Co do przyszłości, za 
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« n ic  n ie odpow iadam . » (L isty datow ane z Podsdam u  
i  L istopada 17 72 r. i 9 Października r. 177 3 .). Jan 
Jakób R ou sseau , chociaż filozof 18s° w ieku  , ale cz ło ­
w iek  su m ien n y , Edm und Burkę i drudzy, złorzeczyli 
podziałow i i przepow iadali ztąd n ieszczęścia  dla E uro­
p y , a w ięcej jeszcze dla sam ych  państw  które w zbro­
dni w zięły  udział.

Jakoż, p ó łw iek u  m inęło  od czasu k ied y  p olityczne­
m u istn ien iu  Polsk i zadano cios ostatn i, ty le  po niej 
przeszło w ojen, ty le  ku w ynarodow ien iu  Polaków  uży- 

i sp osobów  : zdradzieckiej ła g o d n o śc i, ch ytrych  p o-to
ch leb stw  i g ła sk a ń ; to zn ów  gw ałtów , prześladow ań, 
w yniszczali —  i cóż widzitn w  końcu  tego w szystkiego?  
oto dziś za toż s a m o , jak  lat tem u o śm d z ies ią t , pędzą  
ich  w Sybir, w ieszają w e L w ow ie, sądzą w B er lin ie ! I 
im  bardziej oddalam y się od ep ok i zagłady państw a, 
tern w ięcej Avzrasta duch  narodu i krzew i się wiara  
a v  Polski n ied od leg łość . P row in cye  k tóre w  ciągu  
k ilkakroć pow tórzonych  rozbiorów , n ie okazały  ż a ­
dnego życia , żadnej n iem al chęci ku w łasn em u  bytow i 
dziś się budzą jakby z d ługiego letargu , i zaw stydzone  
szlachetnym  w sty d e m , prześcigają in ne w pragn ie­
niach i p ośw ięcen iu . M ocarstw a zaborcze zm uszone  
bezprzestannie p rzygn iatać ducha p o lsk ieg o , tępić 
n arod ow ość , uśm ierzać pow stan ia  orężem , knutem ,
w ięzieniam i i m ordam i, ściągając na się srom otę w o -
czach ca łego  św ia ta , utw ierdzają naród w w y tr w a ło ­
ści; w zm acniają przy w iązanie do narodow ości i roz­
jątrzają n ie nstanną chęć zem sty .

Skutki jak ie  z rozbioru P olsk i w yn ik ły  dla E uropy, 
przeczuw ane n iegd yś ty lko  przez n iek tórych  , dziś nie  
są zagadką dla n ikogo. Związanie trzech m ocarstw  
w ęzłem  w sp óln ictw a  w zbrodni i u trzym yw an ie soju ­
szu m iędzy niem i pom im o sp rzeczn ych  in teresów  i 
dążności; przez ciągłe walki Polsk i o sw ą narodow ość, 
obudzenie ducha narodow ości w e w szystk ich  ludach  
podbitych, a m ianow icie w  ludach s łow iań sk ich  i p o­
pchnięcie ich ku pragnieniom  n iep o d leg ło śc i, jakich  
dawniej nie m ieli; stan n ien atu ralny  sk ładu  państw  
europejsk ich  i ciągle wisząca nad niem i groźba w strzą- 
śnień i przem ian : oto  g łów n iejsze n astępstw a ogólne, 
które m uszą sprow adzić n ow y porządek rzeczy w  E u ­
ropie. T y le  razy obdzielali się Polską, ty le  razy og łosili 
ostateczne jej zn iszczen ie; dziś jak  lat tem u piędzie- 
s ią tn ie  dojrzysz Polsk i na m ap ie , n ie w yczytasz jej 
nazw iska w geografii, n ie u sły szysz  o niej w sw iec ie  
urzędow ym  : a przecież Polska jest na ustach w szy ­
stkich , w  sercu p o łow y  E uropy, i k tok olw iek  zagłębi 
w zrok w  przyszłość., każdy w y y zeg jn u s i, iż k w estyą  
p rzyszłości eu ro p e jsk ie j , kvvestyit)polska.
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Czem zabrane części Polski stały się d la  każdego 

z m ocarstw  zaborczych, i w miarę ważności zaboru ; 
jak ich  przysporzyły im pożytków lub k łopo tów ; czem 
grożę im  na  przyszłość —  dość rozważyć pew ne  w y ­
znania panu jących  i ministrów, przysłuchać się opinii 
ludów  które ich rzędy uczyniły wspólnikami swego 
rozboju.

O dkładając na raz inny wykazanie tego co m ów im  
w odniesieniu słów naszycłi do Prus i Austryi, w a r ty ­
kule niniejszym chcem y tylko przytoczyć świadectwo 
sam ych M oskali , potwierdzających powyższe nasze 
zdanie. Świadectwo to znajdujem y w dwóch ważnych 
dziełach które  w roku  bieżącym wyszły o Rossy i.

Pierwszego, pod tytułem La Russie et L,es Russes, 
au to rem  jest Pan Turgeniew , wychodziec polityczny od 
ro k u  1826, skazany na śmierć i sam jeden z liczby ty ­
lu  k tó ry  potrafił ujść kary . Przed wyem igrowaniem  
P. Turgeniew  zajm ował w ysoką pozycyą w swym 
kra ju ; prócz ważnych funkcyi jak ie  spełniał w różnych 
czasach przy armii operującej przeciw N apo leonow i, 
lub w Peterzburgu w m in is te ry ach , był nadto Sekre­
tarzem Rady Państwa. Lecz znaczenie jego osobie n a ­
daw ały  mniej urzęda, jak  charak te r  p raw y, zasady 
liberalne i n iektóre publikacye w m ateryach poważ­
nych  i wzniosłych. W yw iera ł  on wielki w pływ  na 
swych rodaków , mianowicie na tych którzy chcieliby 
Rossyą widzieć w rzędzie narodów  w olnych i u c y w i ­
lizowanych, co go podawało  w podejrzenie upanujące- 
g o , a  w  nienawiść u ludzi lubiących despotyzm i cie­
mnotę.

P. Turgeniew  chwale wygnania  poświęcił na  rozm y­
ślanie nad środkam i podniesienia Rossyi ze stanu 
m oralnego poniżenia , w yrw ania  jej z barbarzyństw a  i 
wy dobycia ze szpono w despotyzmu. Nie naszą jest rzeczą 
wchodzić w szczegóły reform jakie  on podaje, reform 
opar tych  na wolności i równości obyw alsk ie j ; powiemy 
tylko, iż po przeczytaniu jego dzieła , nie podobna nie 
uznać w nim człowieka prawego, polityka głębokiego, 
a naw et mędrca. I co Mickiewicz powiedziało towarzy­
szach jego w liberalnych usiłowaniach, Rylejewie i 
Bestużewie, p o e ta c h , iż « Biada ludom co swoje m o r ­
dują  pro rok i » ,  toż samo można powiedzieć i o nim : 
o Biada rządom dla k tórych  podobni ludzie są niebez­
piecznymi. »

Otoż ten Turgeniew , patryo ta  moskiewski w całem 
znaczeniu, rozbierając w tomie 3m, rozdziale 2” « Prze-  
« szkody jak ie  w Rossyi spotyka cywlizacya  » , wylicza 
ich dwie : niewolę, — i  Polskę. W ykazaw szy dlaczego 
niewola chłopów jest  przeszkodą pierwszą, przechodzi 
do drugiej i wyraża się w sposób następny : « Go do 
« Polski, w obecnym  stanie rzeczy, widzimy z tej stro- 
« ny nieprzezwyciężone trudności;  kraj ten będzie za- 
« wsze dla rządu rossyjskiego , i we wszystkich okoli 
u cznościach, jakko lw iek  o d m ie n n y c h , n iezm iernym  
n a m b a ra s e m .» T u  P. Turgeniew  twierdzenie swe 
rozwija.

Zdaniem jego , Polska jako  kraj pSdbity i gwałto­
wnie przyłączony, będzie zawsze usiłować odzyskać 
swój byt daw ny, i będzie bezprzestannie zmuszać rz ąd 
do surowego z mą obchodzenia się, do kroków  i posta­
nowień despotycznych. Stan ten rzeczy prócz nieko­
rzystnego w pływ u na ch a rak te r  panu jącego , na  inte-

resa ogólne p ań s tw a ,  na rozporządzenia rządowe i na 
edukacyą urzędników rożnego stopnia przyw ykają  
cych w  Polszczę do samowolności i gwałtów, zmusza 
nadto  Rossyą do ciągłego trzym ania  w prowincyach 
polskich wielkich sił wojskowych praw ie  na stopie 
w o jen n e j , co pociąga za sobą wielkie koszta. P raw da 
że Polska inateryalnie przynosi pewne korzyści dla 
Rossyi, ale moralnie szkodzi jej bardzo wiele i pod 
wielu względami.

Jeżeli posiadanie Polski jest  am barasow ne dla rządu 
a n iekorzystne dla państw a w czasie pokoju, to w cza­
sie wojny je s t  niebezpieczne i zgubne. Każdy niejtrzy- 
jaciel Rossyi znajdzie w Polakach natura lnych  sprzy­
mierzeńców, którzy nietylko niedozwolą jej poruszyć 
w ojsk  zajm ujących ich p row incye ,  ale jeszcze prze­
chodzeniem do nieprzyjaciela, będą osłabiać i dem ora­
lizować arm ią rossyjską dz ia ła jącą , j a k  się to już  zda­
rzało i trw a  dotąd w wojnie z Czerkiesami. Posiadanie 
Polski wiąże Rossyi ręce i nie dozwala swobodnych 
ruchów  na wschód, oddala także ludy ucywilizowane.

P raw da  że Polska niepodległa była kiedyś dla Ros­
syi niebezpieczną, lecz dziś niebezpieczeństwo to m i­
nęło, i Rossyą więcej by zyskała z niepodległości Polski 
i ze ścisłego z nią a l iansu , aniżeli z jej posiadania. Pan 
Turgeniew  czując całą niedogodność w czasie pokoju, 
całe niebezpieczeństwo w czasie w ojny z gwałtownego 
posiadania Polski, p ragnąc  jej niepodległości dla d o ­
b ra  samejże Rossyi, nie widzi sposobu jak im  by tę nie- 
podległośćjej p rzyw róc ić ,  ani tej kwestyi chce rozbie­
ra ć ;  wszakże p o w iada ,  iż nastąpić by to mogło przez 
zamianę na prow incye  wzięte na  T urcy i ,  k tó rych  po­
siadłość daleko większego jes t  znaczenia dla potęgi i 
przyszłości Rossyi, aniżeli posiadłość kró lestw a, L itw y 
i Podola.

P an  Turgen iew  nie mając żadnćj nadziei aby  łago­
dne obchodzenie się Rossyi z Polską mogło ją  pogo­
dzić i p rzyw iązać,  teinci zaś mniej gwałtownie i o k r u ­
tne  jak  dzisiejsze; poparłszy to ostatnie twierdzenie 
przykładem  lr landy i,  gdzie trzy wieki najsroższych 
prześladowań i okrucieństw , nie potrafiły ani zabić, 
ani przemienić na rodu  ir landzk iego , rozdział swój 
kończy następującą konkluzyą :

« Z dwóch wielkich przeszkód do postępu Rossyi, 
ii niewoli i Po lsk i,  pierwsza nie może już  trw ać długo;
« musi koniecznie ustać  przed samą coraz wzrastającą 
« potęgą opinii publicznej, czy to istniejący stan poli- 
« tyczny w Rossyi będzie odmieniony, czy nie. Druga 
« z tych dwóch przeszkód, pochodząc z położenia w ja- 
n kiem znajduje się w obec  Rossyi Polska podbita, z tru -  
ii dnością wielką może być usunięta, i podług wszelkiego 
« podobieństwa, ty lko  w skutek w ypadków  politv- 
I! c z n v c h eu rope jsk ich , k tórych  nie można ani przewi- 
!< dziec, ani oznaczyć. Co w tej przeszkodzie je s t  szcze- 
« gólnego, to ż e  ona zawsze będzie taż sam a co te raz ,  
« pom m im o wszelkich odmian jak ieby  zajść mogły 
* w ew nątrz  cesarstwa. Polska am barassu je  Rossyą 
u pod władzą despotyczną, nie przestanie jej arabata-  
ii sować pod każdą formą rządu. Z tego to mianowicie 
« ostatniego pow odu, wykazaliśmy niedogodności z jej 
u posiadania. »

Drugiem dziełem o k tó rem  w spom nielśm y wyżej, 
jes t  : Histoire intime de la Russie. Opisuje głównie
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panowanie  Alexandra i Mikołaja, a mianowicie w y ­
padki z roku  1825. O Polszczę je s t  w niem mowa b a r ­
dzo często. Autorem jego jest  Pan  Schnitzler, znany 
już  z poprzednicli publikacyi o Rossyi i o Polszczę.

P. Schnitzler nie je s t  M oskalem z ro d u ,  ale nim 
został przez skłonności i uczucia k u  M oskwie, a szcze­
gólniej k u  jej panującym . Mikołaj jest  bożyszczem 
Pana Schnitzlera. Czytając jego dzieło,śmiać się nieraz 
ch ce ,  z męczarni jak ie  sobie au to r  zadaje , chcąc być 
bezstronnym.

Pomimo to ,  dzieło jego nie jes t  bez w ag i,  tak  dla 
szczegółów nieznanych i c iekaw ych , jak dla n ie k tó ­
rych  uwag. Ile razy P. Schnitzler zapa tru je  się na Pol­
skę i Rossyą z p u n k tu  ogólnego, europejskiego, sąd 
jego  i uwagi są słuszne, s ilne, n a w e t  wzniosłe, chociaż 
niezawsze trafne ; ale k iedy zejdzie do szczegółów, do 
hystoryi nowożytnej Rossy i, zapom ina się, traci miarę 
i w pada w uwielbienia : przestaje być hystorykiem , 
a zostaje panegirystą. Nieraz pchnięty  koniecznością, 
m ówi p raw dę n a g ą , lecz zawsze znajduje na to ale, 
i następne jego tłómaczenie, usiłuje zniszczyć efekt 
zrobiony przez słowa poprzednie.

Kiedy P. Schnitzler jes t  ty lko h istorykiem  i po lity ­
kiem , w tedy  mówi : « Dzieło nieprawości (podział Pol- 
« sk i) ,  n iesłychane w h is to ry i,  zgubne dla Europy,
« zostało dokonane; węzeł haniebnego w sp ó ln ic tw a ,
« złączył trzy dw ory  północne. »— Ale kiedy wchodzi 
w ro lę  panegirysty i d w o rak a ,  wtedy nazyw a Mikołaja 
ludzkim  i sz lachetnym  względem swych n ieprzyja­
ciół !

Kiedy się zastanawia nad Rossyą z p u n k tu  rozum u i 
uczciw ości, Polskę nazywa węzłem kwestyi rossyj- 
skiej ; przestrasza się widokiem okropności jak ich  
Rossyą się dopuszcza i do jak ich  przyjść może, jeżeli 
zechce wszelkiemi środkam i zamienić Polskę na zaw ­
sze w swoją p ro w in c y ą ; z trwogą się zap y tu je ,  co 
będzie z E u ro p ą ,  jeżeli Rossyą potrafi posiąść całą 
n iegdyś m onarchyę  J a g ie ł łó w ; —  lecz kiedy idzie za 
uczuciem i sk łonnością , o! w tedy  unosi się nad  w spa­
niałą przyszłością tejże Rossyi , odmieniającą postać 
rzeczy w  Europie  i odmładzającą ją ;  w tedy  razem z Gu- 
row skim  wyrzuca Polszczę, że nie umiała zająć s ta ­
now iska , na jakiem stanęła odwieczna jej r y w a lk a , i 
zdaje się że to m u  robi przyjem ność.

W  takiem  u sposob ien iu , P. Schnitzler m ówi w szak­
że nieraz rzeczy pełne p raw d y  i zdrowego s ą d u , jak  
lip. następny  u s t ę p :

« Polska połączona z Rossyą związkiem nierozer- 
« w an y m  ( ? ) ,  je s t  jak  statek palny, uwiązany do 
« boku wielkiego o k rę tu ,  zmuszony p łynąć  z nim 
« razem ; m im o wszelkich u s i ło w ań , pomimo niektó- 
« rych  cząstkow ych w ybuchów , m ate rya  palna  jest  
o ciągle w sta tku p o ż a rn y m , i najmniejszy w ypadek  
« kom m uniku jąc  w eń o g ień , może sprowadzić olcro- 
ii p n ą  katastrofę. Odcinając liny łączące dw a okręty , 
« m ożnaby usunąć  niebezpieczeństwo; ale statek palny 
n je s t  zdobyczą której się nie chce p o z b y ć , jes t  trofeem 
« k tó rym  się szczyci, b ronią  której się ma użyć w sto- 
ii sownej okoliczności. » T e  ostatnie słowa stosują się 
do w idoków Rossyi na przyszłość, w przyłączeniu Ga- 
licyi i prowincyi zabranych przez Prussy.

T ak ie  jest zdanie w kw esty i Polski dw óch ludzi,

którzy chociaż nie z jed n y ch  p rzyczyn , wszystkie 
uczucia i sym patye  mają dla Rossyi. Oba będąc p rze­
konani że Polacy nie w yrzekną się dobrowolnie swej 
n a ro d o w o śc i , pytają  s i ę , co Rossyą z Polską zrobi? 
zmoskalić ją  t rudno  , wyciąć całą , lub  przesiedlić nie 
podobna. I oba odpowiedzi na to nie znajdują  , zosta- 
wując rozwiązanie tego żywotnego zadania czasowi i 
okolicznościom.

Jeżeli cudzoziemcy, jeżeli sami Moskale takie  mają 
przekonanie o Polszczę, Polska zachow aniem  się swem  
w inna  je  usprawiedliw ić. W inna  mieć ciągle na pa­
mięci radę k tórą  jej dał już  od lat siedemdziesięciu 
J .-J .  Rousseau, to jest,  aby gdy nie będzie mogła obro­
nić się od pożarc ia , nie dała się strawić. S trawioną 
dotąd nie je s t ,  lecz co m a robić aby  nietylko nie była  
n a d p su tą ,  lecz żeby zachowała świeżość i życie aż do 
czasu potrzeby, n ad  tern będziem się zastanawiać n a ­
stępnie.

JÓZEF TYSSOW SKI.

W n um erze  D em okraty Polskiego z 2 b. m . czytamy co nas tę­
puje  :

« Jó ze f  T ysow sk i , by ły  dyktator w Krakowie w czasie osta­
tnich wypadków, ogłosił  w Nowym Yorku w tamecznym dzien­
niku n iem ieck im "  Deutsche Schnelepost » oświadczenie,  u s i łu ­
jące oczyścić prawość jego postępowania z mnogich podejrzeń i 
odeprzeć zarzuty mu czyn ione ,  k tó rew niem ieck ich  dziennikach 
odgtos swoj zna laz ły ;  b łędne  zaś doniesienia tychże dzienników
0 szczegółach ostatnich poruszeń w k ra ju ,  w oddzielnej rozpra­
wie wyświecić zamyśla.  Oświadczenie to w bruxelskiej gazecie 
niemieckiej 15 sierpnia h. r.  przedrukowane zostało. Skreśla 
ono najprzód niegodziwe postępowanie z nim rządu austryackic- 
go , z którego strony w saskiej twierdzy Koenigstein poddano go 
męczącemu śledztwu, blisko 7 0 0  pytań obejm ującem u, a które­
go rezultat  by ł  ten (mówi on),  iż u trzym ać umiałem w Krakowie 
spokojność, porządek i bezpieczeństwo do takiego stopnia , że 
nikomu ani włosu na głowie nietknięto,  ani też szeląga z własno­
ści n ien a ru szo n o , kiedy współcześnie w sąsiedniej G a l ic j i , pod 
opatrznem  okiem rządu auslryackiego, tysiące najszlachetnie j­
szych synów kraju  okrutn ie  wyrżniętymi,  miliony majątków 
spustoszonemu i zniszczonemi a wszelkie węzły  społeczeństwa 
starganemi zostały. Ponieważ Austrya w takim stanie rzeczy 
nie mogła sobie przywłaszczać roli sędziego n a d e m n ą ,  sprawiła  
to p rz y n a jm n ie j , że moje więzienie w Koenigstein surowszein 
się s t a ł o , jak przed rozpoczęciem śledztwa. Ostatecznie zab ro ­
niono mi wyraźnie  , abym nigdy nie ważył się wstąpić na ziemie 
państwa austryackiego pod zagrożeniem mi w przeciwnym razie 
postąpienia zem ną podług praw karnych. Na moją proźbę  aby 
m nie  przez H a m b u rg  do Ameryki północnej odesłano, m im o 
m ego przedstawienia ,  że ta podróż jes t  krótszą,  i nietak n iebez­
p ieczną ,  jak owa przez Triest ,  wcale nie zważano, i w skutek 
tego zamiast k ró tk ie j , kilkalygodniowej podróży morsk e j , m u ­
siałem cztery miesiące z chorą żoną i z trojgiem m ałych  dzieci 
na pokładzie okrętu przepędzić.

Rodzinę m oją ,  pisze d a le j , dopiero w Wiedniu w więzieniu 
w przytomności trzech urzędników policyjnych oglądać m ogłem, 
bo wszelkie jej prożby, aby mi w podróży z Koenigstein do 
Triestu  towarzyszyć m o g ła ,  by ły  bezskuteczne. W Trieście z ł ą ­
czono m nie  dopiero z żoną i d z ie ć m i , ale mojej matce podeszłej
1 siostrze kazano z Wiednia do Tarnowa powrócić. Mnie zaś od 
saskiej granicy przyją ł  austryacki kominissarz policyi i przez 
Pragę do Wiednia odprowadził ,  gdzie mnie  przez trzy tygodnie 
trzym ano w obrzydliwem więzieniu policyjnćm, i dodano trzech 
rozwiązłych towarzyszy. Zepsute powietrze lego lochu wpędziło 
mnie  w słabość, a lubo lekarz więzienia wydał pisemne świade­
c tw o ,  że zdrowie moje wym aga , iżbym dla użycia świeżego po­
wietrza każdego dnia bywał wyprowadzanym na przechadzkę, 
niezezwolono na to. W Trieście  poiicya najęła okręt dla przepra-
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w icnia  m n i e  do A m e r y k i ,  i tej oko l icznośc i  p rz y p isa ć  na leży ,  że 
p rz e z  c z t e r y  m ies ięc y  znosić  m u s ia ł e m  w szelk ie  n i e p r z y je m n o ­
śc i  po d ró ży  m orsk ie j . -

A u s t r y a  na  m o ją  po d ró ż ,  p isze  Tyssow ski , i na  p o c z ą tk o w e  
u t r z y m a n ie  życia w N o w y m  Y o rk u ,  p rz e z n a c z y ła  2 , 0 0 0 ,  z L  w m o ­
n ec ie  k o n w e n c y jn e j ,  z k tóre j  s u m m y  a u s t ry aek i  konsu l  P .  Bel- 
n i o n t , po  o d t r ą c e n iu  kosztów p o d ró ży ,  w fo rm ie  j a łm u ż n y  w y ­
l i c z y ł  mi 5 5 3  do la ró w , i te  d r o b n e  szczątk i ,  m o je j  u c z c iw ie  za ­
p raco w an e j  w ł a s n o ś c i , za ledw ie  od g ło d u  i n ęd zy  m ogące  m n ie  
za c h o w a ć  z żoną  i d z ie ć m i ,  n azw a n o  n ag rodą  J u d a s z o w ą ,  i o b ­
w o ła n o  za z n a c z n ą  s u m m ę ,  m a jącą  mi p os łużyć  do zakup ien ia  
d ó b r  w W asy n g to n ie .  l lz e c z  się m a  i n a c z e j ;  a lbow iem  A us trya  
n ic  m i  n ie  d a r o w a ła  : j e s t to  ty lko  d r o b n a  część  m oje j  h a n i e ­
b n ie  m i  w ydar te j  w ła s n o śc i .  Kiedy w D re ź n ie  u w ię z io n y  z o ­
s t a ł e m ,  o d e b ra n o  m i  2 0 , 0 0 0  z ł .  w  s r e b r z e  i 4 0 0  d u k a tó w .  
B y ła  to  kassa r ew o lu cy jn a  a 9 0 0  do  1 ,5 0 0  z ł .  r .  w ś r e b rz e  
m o ją  w ła s n o śc ią  ; n ie  o d d an o  m i  z tego an i  sze ląga .  Po  w k r o ­
c z e n iu  do  P ru s  o d e b ra n o  mi kon ia  , b r o ń ,  a m ia n o w ic ie  szpadę  
w  z ło to  o p ra w n ą  , n a  co o t r z y m a ł e m  od p rusk ich  officerów re-  
c e p i s ,  n a  m ocy  k tó rego  m ian o  mi po m o je m  uw o ln ien iu  te r z e ­
czy  zw róc ić .  A us tryaek i  k o m m iss a rz  w Koenigs le in  z a t r z y m a ł  
t e n  recep is  u siebie  , lecz do tąd  m im o  w ie lo rak ich  na legań  z mej 
s t r o n y  n ie  z w ró co n o  mi tych  rzeczy ,  c o  mi sz k o d y  p r z y ­
nosi  1 ,0 0 0  z ł .  m .  k. \Y m o im  d o m u  w Ja sso w ic ,  w Galicy  i, za 
d o zw o le n ie m  r z ą d u  z r a b o w a n o  mi k o n ie ,  b y d ł o ,  b r o ń ,  s p r z ę ­
ty ,  książki i w szystk ie  m o je  r ę k o p i s m a , w artośc i  w ie lu  tysięcy ;  
p o sz u k iw a n ia  m oje j  ż ony  u r z ą d u ,  o p r z y w ró c e n ie  tej szkody  
b y ły  d a r e m n e .  L ecz  g d y b y  n a w e t  z tych  5 5 3  d o la ró w  an i  sze- 
ląg nic  b y ł  m i  p r z e z  A u s t ry ę  w y d a r t y m ,  to lada dz iecko  poj? 
m i e ,  że  c z ł o w i e k ,  na  s tanow isku  m o j e m ,  c a ł ą  sw ą  p rzesz ło ść  i 
p r z y s z ło ś ć  nie  s p r z e d a łb y  za m i l io n y ,  a tern m n ie j  za taką że­
b r a n i n ę .  A  teraz o św ia d czam  p u b l ic z n ie  raz na z a w s z e ,  ż e j a k  
p r z y  ob jęc iu  w ład zy  w K rakow ie  wszelką odpow ied z ia ln o ść  wzią­
ł e m  na  s i e b ie ,  tak  i w  czasie  ś le d z tw a  w Koenigs tein  ze m n ą  
c z y n io n eg o  , arii na  w łos  od lego z o b o w ią z a n ia  n ie  z b o c z y łe m .  
Moja o jc z y z n a  i w szystk ie  o so b y ,  k tó re  m ia ły  ze  m n ą  s tosunki  
pod  w zg lę d e m  r e w o l u c y j n y m ,  m o g ą  być ty lko z a p e w n io n e ,  
że  pod  op ieką  saskiego r z ą d u  m o g łe m  ś m ia ło  i bez  ogródki 
a u s t ry a c k ie m u  rządow i wszystko  p o w ied z ieć ,  c zem  m o je  serce 
p r z e p e ł n i o n e m  b y ło  ; j e ż e l i  do  g łu c h y c h  uszu  się o d z y w a łe m ,  
naów cz as  A u s t r y a  tern w cześn ie j  sa m a  sob ie  w ła s n y  g ró b  w y ­
k o p ie ,  a  d z ie ń  z m a r tw y c h w s ta n ia  Polski tern w c z e śn ie j  zaśw ita ,

W lA D O IW O Ś C l 1 B O X IB S IG IV IA

P roces P o la k ó w  w  B e rlin ie . Po u k o ń c z e n iu  p u b l ic z n e j  pro? 
c e d u ry  p rz e c iw  szesnas tu  o b w in io n y m  n as tęp n e j  ka tegory i  , 
m a ją c y m  g łó w n ie  d z ia ła ć  w okolicach  B ydgoszczy ,  p r o k u ro r  
g e n e r a ln y  na po s ie d zen iu  s ą d u  13®° S ie rp n ia  w o sk a rże n iu  sw em  
z a k o n k lu d o w a ł  zas to sow an ie  k a ry  za  z b ro d n ię  s t a n u ,  to je s t  
Kary ś m ie r c i ,  do  S ta n i s ła w a  S ad o w sk ie g o ,  M a x y m il ia n a  Ogro-  
( ło w icza ,  A n to n ieg o  O g r o d o w ic z a ,  X .  J a n a  T u ło d z ie c k i e g o ,  
W in c e n te g o  C h a ch u lsk ieg o ,  L u d w ik a  P o le sk iego ,  L eopo lda  M ie ­
czko w sk ieg o ,  S t a n i s ła w a  R a d k ie w ic z a ,  Ig n a c e g o  L ub iń sk ieg o ,  
L eona  G o e tz e n d o r f f - G r a b o w s k ie g o , A p o l in a re g o  von Bach L e ­
w iń sk ie g o  i W o jc iech a  W o jc iechow sk iego .  N a  J a n a  D ębińskiego,  
ojca Ig n a c e g o  D ęb ińsk iego ,  i na X .  J a n a  Ja n k o w s k ie g o ,  w ika­
rego parafii  B ydgosk ie j ,  p r o k u r o r  w zyw a ka ry  m n ie j s z e j ,  ob ję te j  
§§ 1 8 — 2 0 ,  t y t u ł u  2 0 ,  częśc i  2  p raw a  k r a jo w e g o ;  n ad to  c h c e ,  
a b y  sąd  s k a za ł  x iedza  Ja n k o w sk ie g o ,  na u t r a tę  u rz ę d u  d u c h o ­
w n e g o ,  s tosow nie  do § 5 0 4 ,  t y tu łu  2 0 ,  części  2 .  W y z n a c z e n ie  
zaś ka ry  na  M ic h a ła  R e d m a n a  i na  xiedza  A n to n ie g o  Cielsdorf fa 
p r o k u r o r  zos taw ia  s a m e m u  sądow i.

W o s k a rż e n iu  p rz e c iw  Ja n o w i  Ł ę b iń sk ie m u  z n a jd u je m y  na-  
S tępną m o w ę  j a k ą  on m i a ł  p o w ie d z ie ć  do  sw o ic h  m ł o c k ó w :  
« D zieci ,  j u ż  to po  raz  o s ta tn i  tu  m łó c ic ie ,  p o żeg n a jc ie  się ze 
« m n ą  i z w aszem i ż o n a m i ;  j e s z c z e  dziś p r z y b ę d z i e  tu  w 1 0 0 0  
-< łudz i  Poleski .  N ie  c h ce  w as n a r a ż a ć  na  los n ie p e w n y  ; jeże l i  
•i p o w s ta ńców  będz ie  n ie  w ie lu ,  zos tan iec ie  w d o m u ;  ale jeżel i  
« s i ła  będz ie  o d p o w ie d n ia  z a m i a r o w i ,  p o łą c z y c ie  się z n im i  ; 
« każdy  z w as n iech  w ezn ie  z sobą s iek ie rę ,  w id ły  i p ow róz !

« U d a c ie  się do  B y d g o s z c z y , l a m  za a tak u jec ie  wojsko. Z p o -  
a c z ą tk u  b ędą  on i  ku w a m  n a  w ia tr  s t rze lać ,  a le  p o le m  o d w ró c ą  
a się p rzec iw  i n n y m  i do  n ich  s t rze lać  będą ( n i e  pow iedzia ł  do 
a k o g o ) .  O d b y w s z y  się z w o jsk ie m , w ezn iec ie  się do u r z ę d n i -  
a k ó w ;  tych  w y tę p iw s z y ,  pó jdz iec ie  dalej : g dz ie  d u ż o  wojska , 
* pó jd z ie  was w i ę c e j ;  g dz ie  m n ić j  i was t a m  m n ie j  t r z e b a ,  
a gdzie n ie  m asz  wojska ,  sp rz ą tn ie c ie  u r z ę d n i k ó w ;  nakoniec  
a w ypędz ic ie  z waszego  k ra ju  k ró la ,  a jeżeli  w p a d n ie  w am  w rę-  
a ce ,  zabijecie  go.  J a  n ie  pó jdę  z w a m i  b o m  s t a ry ,  ale m ój syn 
a pó jdz ie  z w am i  i m o je  b y d ło  na  żyw ność  w a m  o dda ję  —  cu -  
a dzego  n ie  ru sz a ć  » .  Kiedy K arnow sk i  o d e z w a ł  s i ę ,  że  je s t  
p o d d a n y m  k ró la ,  że  m u  ja k o  należący  do  m ilicy i  w y k o n a ł  p r z y ­
sięgę w iernośc i ,  J a n  Dębiński  r zek ł" : a B rac iszk u ,  jak n ie  p ó j -  
a dziesz  z p o w s ta ń c a m i ,  to ci w ł e b  wypalą ■>. —  Ale ci lud z ie ,  do  
k tó ry ch  Dębiński  w ta ; p ros ty  a r a z e m  w tak d o ty k a ln y  p r z e m ó ­
w i ł  sposób ,  n ie  m a jąc  o cho ty  ani się op ie rać  p o w s ta ń c o m ,  an i  się 
z n im i  łą c z y ć ,  schow ali  się do lasu, i d o p ie ro  o p ó łn o c y  w róc i l i !  
k iedy w szędz ie  b y ło  spokojn ie .

—  Na os ta tn ich  p os iedzen iach  są d u ,  ind ag acy a  dosz ła  do  pie- 
d z ies ięc iu .  K a ro l  L ib e l t ,  k tó ry  p o d łu g  a k tu  oska rżen ia  m i a ł  być 
w ie lkorządcą  Poznańsk iego ,  j u ż  b y ł  z a p y ty w a n y .  Dnia 7 b .  m .  
z o s ta ł  w y p u s z c z o n y  na  w olność  S e w e r y n  O s tro w s k i ,  o ska rżony  
o to  iż w iedz ia ł  o  sp isk u ,  a n ie  d o n io s ł  w ła d z o m .  D w ó ch  b y ł o  
w y p u sz c z o n y c h  j u ż  u p r z e d n i o :  X .  C i ls ldorf  i M oszczeński  M a ­
t e u s z .  Przed  z a m k n ię c ie m  pos ie d zen ia  2 b .  m .  p rzed s taw io n a  
b y ła  p ro źb a  m iesz kańców  M i ło s ł a w ia ,  p ro sząc y ch  o u w o ln ien ie  
S e w e ry n a  M ie lżyńskiego ich dz iedz ica .

—  Z P o z n a n ia  n iep rzes ta ją  donosić  o p a n u ją c y c h  c h o r o b a c h ,  
a m ian o w ic ie  fe b rz e .  U lice  znów  są z a p e łn io n e  w y n ę d z n ia łe m !  
p o s t a c i a m i , k tó re  c h o ro b a  i g łó  I zm u sza  do że b ra c tw a .  Pod 
P o z n a n ie m  m a ją  być z a ło ż o n e  d w a  obozy dla  ćw ic z e ń  w o jsk o ­
w ych ,  z ląd obaw ia ją  się w iększego  je szcze  p o d rożen ia  żyw nośc i ,

—  Koi r e sp o n d e n e y a  z W arszaw y  do G a :e ty  p o w szech n ej N ie ­
m ieck iej p ow iada ,  iż Paszkiewicz  za p o w ro te m  z P e t e r z b u r g a  
n ic  p r z y w ió z ł  ż ad n eg o  u ła s k aw ien ia ,  jak  się s p o d z ie w a n o .  T y m ­
czasem C y tade lla  co raz  za p e łn ia  się n o w y m i  w ię ź n ia m i .  W iele  
m ło d z ie ż y  w yw iez iono  w  g ł ą b  Rossyi dla  e d u k a c y i,  j ak  m ó w ią .  
K o r re s p o n d e n t  p isze  iż m ięk k ie  zna lez ien ie  się P o z n a ń c z y k ó w  ria 
sądz ie  B er l iń sk im ,  p rz y k re  w W arszaw ie  z r o b i ło  w r a ż e n ie .  P o ­
ró w n y w a ją  tam  o b c h o d z e n ie  się z w ię ź n ia m i  u n ich  i w P r u s a c h ,  
o U nas n a p r z y k ła d ,  m ów i k o r re s p o n d e n t ,  p o w s z e c h n ą  r e g u łą  
j e s t ,  że  w ięźnia  b u d z ą  o p ie rw sze j  w nocy  do indagacy i ,  i za 
n a jm n io jszem  s k rzy żo w a n iem  się ,  ró z g a m i  do k rwi s ieką .  Ja kże  
m a m y  sądzić  jęk i  i n a r z e k a n ia  P o z n a ń c z y k ó w  na g o d z in n e  p o ­
s łu c h a n ie ,  gdy los ich p o ró w n a m y  z losem naszy ch  w ięźn iów  
osadzonych  w Cytadcll i  W arszawskiej  ? G rzeg o rzew sk i  d o s ta ł  p o ­
m iesz an ia  z m y s łó w ,  W ie log łow ski  n ie  m ó g ł  p rzeżyć  c z t e r o m i e ­
s ięcznego  w ięz ien ia .  N arz e c z o n a  n iesczę i l iw ego  D o b rzy cza  bez  
z m y s łó w  z cytadcll i  w yn ies iona  i do d o m u  o b łą k a n y c h  o d e s ła n a .  
M orsz tyn  r o z b i ł  sob ie  g ło w ę  o śc ian ę ,  L ew i lu  spa l i ł  się ż y w c e m  
na w la s n e m  ło ż u ,  a b y  c ie rp ie n io m  sw ym  kon iec  p o ło ż y ć .  I obok 
tego w szystk iego ,  śm ią  P o z n a ń c z y k i  s tawiać  s p ra w ę  sw oją  obok 
naszej  Z Poznańsk iego  w y s z e d ł  ca ły  p lan  n ieszczęś liw ego  p o ­
w stan ia  , m ów ią  tu  p o w s z e c h n i e ,  a d z iś  nie  m a ją  lam  odw agi 
w y rz e c  choć  je d n e g o  » fo rs 1’lionncur »! A n to n i  P a p ro c k i  k tó ry  
u m a r ł  w sk u tk u  m ę c z e ń s tw a ,  n ie  p rz e s ta w a ł  p odczas  c a łe g o  
ś ledz tw a  i w ś ró d  ka tuszy ,  daw ać  św ia d e c tw o  o św ię tośc i  sp ra w y  
po lsk ie j .  To c z y n i ł  on  pośród  n ie m y c h  ścian w ięz ien ia  i p rzed  
m osk iew skim i sędz iam i se rca  p o z b a w io n y m i .  Czegożby n ie  
mogli  zd z ia ła ć  P o z n a ń c z y c y  p rz e d  s ą d e m  p u b l i c z n y m ,  w o b l i ­
c z u  sędziów  lu d zk ich  i sy m p a ty z u ją c e j  p u b l ic z n o ś c i  ! »

—  M e r k u ry  S z w a b s k i , z W arsz aw y  2  W rz e śn ia .  F r a n c u z  
j e d e n  o t r z y m a ł  od r z ą d u  p o zw o len ie  za p ro w a d z e n ia  n a  W iś le  
s ta tków  p a ro w y c h  z W arszaw y do  G dańska  i do  K rak o w a .  P r z e ­
wóz ten ro sp o c z n ie  się z p rz y sz łą  w iosną .  P o d o b n e ż  u p o w a ż n ie ­
nie  o t r z y m a ł  także j e d e n  P r u s a k ,  także na  rok  p r z y sz ły .  P ię ć  
pa ro s ta tk ó w  będ z ie  b c z p rz e s ta n n ie  p ły w a ć  po W iś le .  B yły  u r z ę ­
d n ik  sp raw ied l iw ośc i  z W ro c ła w ia ,  p o d ją ł  s i c ,  i w ty m  celu 
o t r z y m a ł  pozw olen ie ,  ośw ie t lan ia  g a z e m  miasta" W a rsz a w y .

R e d ak to r  Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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